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L I S T Y  D O  P R Z Y J A C I Ó Ł .

(Ciąg dalszy .)
Kurlandczyk Jerzy Grotke, którego zdybał

em na drodze z Syry, a którego smutną hi- 
storyją nie chcę tych listów zaprzątać, to
warzyszył mi w mej wycieczce. Zaopatrzeni 
listem zaletnym eparchy syryjkiego, Alexan- 
dra Axiotty, odwiedziliśmy Zantyjotę Pana- 
jottego Yaffiopula, który od rządu greckiego 
za usługi, jakie czynił będąc jednym z do- 
wodzców wojska korynckiego , mianowany 
został przed dwoma laty eparchą paryjskim. 
Nie dawno ożenił się z piękną dziewczyną 
tej wyspy, pochodzącą z rodziny Mauroje- 
nich, i dla tego złożył swój urząd, ponieważ 
Dikt nie może być eparchą w prowincyi, 
gdzie zawarł takie związki pokrewieństwa. 
Byliśmy dobrze przyjęci. Ponieważ nie wiele 
jeszcze dnia upłynęło i wiatr był właśnie 
sprzyjający, najęliśmy więc barkę do Anty- 
paros, dokąd w godzinę przybyliśmy. Od
ległość portu Parechii od porta Antyparos 
wynosi zaledwo mil siedra. Pierwszy port 
jest obszerny i byłby przydatny dla okrętów 
każdej wielkości, gdyby wstęp do niego nie 
był tak przykry, i gdyby mniej był wysta
wiony na zachodnie i południowo-zachodnie 
wiatry. Mielizna i zaspy pomniejszyły wstęp 
do niego. Zaspy są po największej części 
cyplami skał nasrożone, z których najwięk
sza dźwiga na grzbiecie swoim cerkiewkę 
Śgo Spirydyjona, inne zaś , DurLo zwane , 
o kilka stóp tylko nad wodą wystają. Równa
ją się z płaskiemi szczytami portu Antyparos. 
Droga między obu wyspami jest tak dalece 
przez mielizny i płaskie wyspy po środku i
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w stronie południowej zawalona, że przejazd 
dla okrętu, co głębićj jak na siedm stóp pły
nie, jest prawie niepodobny. Z tej miano
wicie przyczyny został szczupły i płytki port 
Antyparos, do którego najwięcej jeźfi mała 
tylko tcrtcna  wpływać może, schronieniem 
rozbójników morskich. Z którejbądź strony 
pokażą się Turcy , z północy czyli z połu
dnia , nie są w stanie dostać się do tych 
małych zwinnych okrętów rozbójniczych. 
Raz wpłynąwszy na drogę do portu już roz
bójnicy niczego się nie boją, gdyż pozostaje 
im zawsze wolne miejsce do ucieczki. Na 
zamknięcie ich tak dhigte, jakby im i  o  a  Z, i VL>— 

dzić mogło, rzadko czas pozwala. Przed 60 
laty zaczęli Turcy kopać groblę środkiem 
kanału, która była dosyć wysoka, i mogła 
zamknąć wstęp rozbójnikom morskim, lecz 
nim ukończona została, bałwany morskie zni
szczyły całą robotę. Austryjacki okręt ku
piecki ośmielił się ostatniego la ta , nie wia- 
doino z jakiej przyczyny, puścić się z wia
trem północnym na tę niebezpieczną prze
prawę, i podróż tę za cud opowiadają, gdyż 
okręt ten tak przesunął się przez lawy 
piasczyste, że aż dno morza zarył, i dostał 
się szczęśliwie wychodem południowym do 
Nio, dokąd był obrał kierunek. Od czasu 
wybuchu wojny greckiej jest znowu port 
w Antyparos jedną z najniebezpieczniejszych 
kryjówek rozbójników morskich.

Antyparos (Olearos Slrabona) jest od pół
nocy zupełnie płaskie i podnosi się stopnio
wo ku południowi. Obwód tej wyspy podają 
na szesnaście mil. Jedyne znajdujące się t u  
miasteczko jednegoż z wyspą nazwiska leży 
o kilkaset kroków od portu. Mieszka tam za
ledwo pięćdziesiąt familij. Mieszkańcy pilnie
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około pola pracują i znani są z dosyć do
brego mienia. Wyspa ta podległa jest epar- 
chowi paryjskiemu. Od tego poleceni byli
śmy prymatowi miasteczka, mnichowi, co 
najosobliwsze w kwiecie prowadził gospo
darstwo. Wszedłszy do niego nienajprzy- 
jemniej uderzył nas pierwszy widok. Wiell<a 
izb a , z której okien i ganków widać było 
Nio i Herakliją, napełniona była hołotą róż
nego rodzaju, z której jedni leżeli na ziemi, 
drudzy zaś siedzieli około stołu i bankieto
wali. M nich, młody i wysoki mężczyzna, 
stał koło nich jak słup, i zdawał się cieszyć 
swoimi gośćmi. Na dywanie spało dwóch 
ludzi w czarnym cefalońskiin ubiorze i 
w czarnych, czerwonćm suknem obłożonych 
czapkach wełnianych; trzeci Cefalonijota, 
mała podsadkowata figura, uzbrojony pisto
letami i nożami, zdawał się być przewodzcą 
u stołu. Zaledwo weszliśmy we drzwi, gdy 
tenże zerwał się, pozdrowił mię i towarzy
sza mojego, zaprosił do jedzenia z sobą i 
wezwał nas usilnie, byśmy z nim chleb ła
mali; potem z wielkim hałasem pobudził 
resztę śpiących, a ci równie po przyjaciel
sku postępowali z nami i tak, jak gdybyśmy 
się już znali od dawna. Przyniesiono ryby 
na zimno, ser, ciepłe mleko kozie z miodem, 
jaja i wino, i aż późno w noc bawiono się 
jak najweselszą pogadanką. Pytano, co nas 
na tę odludną wyspę sprowadziło, na co 
gdyśmy odpowiedzieli, rozmawiono o wojnie, 
wychwalano bohaterstwa Greków, hańbiono 
Turków i najprzód żartowano z Egipcyjan. 
Przewodnik nasz sprowadził tymczasem p i
lotów  ; tak nazywają ludzi, którzy podróż
nych do groty Antyparos prowadzą; powią
zano nadgniłe drabinki z postronków, przy
gotowano liny i światło. Całe grono oświad
czyło jednomyślnie, że towarzyszyć nam bę
dzie. Dotąd znajdowałem Greków zawsze 
bardzo poważnych, zamkniętych w sobie i 
cichych, prawie aż do nieprzyjemności; ta 
więc wesołość tych ludzi, w których gronie 
właśnie się znajdowałem, nie zostawiała mi 
najmniejszej wątpliwości, jakiem rzemiosłem 
trudnią się główne osoby tego towarzystwa. 
Coś tak dzikiego było w rysach ich twarzy, 
tak lekkiego i gibkiego w ich obejściu się ; 
ludzie ci tak co chwila uszy i oczy nad
stawiali i pośród zawrotu głowy, który lubili

i za którym zdawali się ubiegać, tyle mieli 
przytomności umysłu, że nie mogłem żadna 
miarą uważać ich za początkowych w tym 
niebezpiecznym sposobieżycia. Gdyśmy przy
byli do portu , widziałem tam dwa mistyki 
(rodzaj statków) a te tak bardzo były na bok 
usunięte, żeśmy wtedy je dopiero postrzegli, 
gdy na łodziach z wiosłami było już nam za 
pozno do powrotu. Główne osoby naszego 
towarzystwa by lito dwaj właściciele tych 
okrętów rozbójniczych; trzeci mienił się ka
pitanem tartany , która także w porcie stała 
i zdawała się mieć to samo, co i mistyki, 
przeznaczenie; reszta byliio ludzie, należąey 
do ich orszaku, po części zbiegli mnisi z Krety, 
po części poblizcy włościanie, a dwaj by lito 
przejeżdżający apostołowie, to jest wysłańcy t 
rządu, ażeby lud przez rozmowy przekony
wać o potrzebie i pewnym skutku owoczes- 
nej wojnie, w tejże umacniać i do wytrwa
nia podniecać. Ludzie ci byli pomiędzy sobą 
w najlepszem porozumieniu i w rzeczy sa
mej w istnącycb wtedy stosunkach nie uw a
żano rozbojów morskich za zbrodnię , jeźli 
tylko przeciw samym Grekom prowadzone 
nie były. Zdawano się uważać w tera li ro 
dzaj zarohkowosci. Gdy już późno w noc 
było, otworzyły się drzwi i wszedł jakiś 
człowiek czarny i wysoki, w ciemnćj burce, 
czerwonym przepasany pasem, w którym, 
miał mnóstwo broni zatkniętej. Cisnął na 
mnie wzrokiem, jak gdyby mię chciał po
żreć, a potem mówił tajemnie z najweselszym 
z towarzystwa, który go na bok wziął. Mimo
wolnie uczułem trwogę, bo nie uszło to mo
jej uwagi, że rozmowa ich nas się tyczyła, 
ale nie można było an: słowa zrozumieć. 
Cóżkolwiekhądź, byliśmy na wszystko przy
gotowani. »Jako, chcęcież tego poczciwego 
człowieka wyprawić na zimno, nie rozgrzaw
szy pierwej szklanką wina jego skośniałych 
członków?« rzekłem, gdy Cefalonijota dał 
majtkowi znak do odejścia. To mówiąc na
pełniłem szklankę moję, i podałem ją tema 
okropnemu człowiekowi, który wziął ją i wy. 
chylił, miotając mnóstwo przekleństw i zło
rzeczeń. »Cóż przynosicie nam nowego?* mó
wiłem dalej, ale Cefalonijota nie dał mu od
powiedzieć, lecz, zalecając pospiech, za drzwi 
go wyprawił. Twarz hapitana zmieniła się, 
nabrała pewnych rysów ponurych, co gdy
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obecni postrzegli, odbiegła ich dawna weso
łość. »Wojenny okręt stoi w porcie Naussy,« 
rzekł do mnie, »a wy jesteście z jego po
kładu?#— »Tak jest,# odrzekłem, »i cóż ztąd?« 
— »Nie powiedzieliście mi o tern ;« prowadził 
dalej rozmowę. »Cóż was to obchodzić mo
gło ?« odpowiedziałem. »Nie żartujcie,# rzekł, 
jeszcze groźniej na mnie poglądając. »Wiecie 
wy bardzo dobrze, co mię to obchodzi. Po
wiedźcie mi otwarcie , kto jesteście i czego 
chce wasz okręt w Naussie?# ~  ■Jesteśmy 
podróżni na pokładzie tego okrętu. Zapo- 
mnielizeście ostatnią burzę, że się pytacie, 
co w Naussie robimy? Rozwiniemy żagle, 
jak tylko wiatr nam posłuży. I dla tego to 
6ię spieszę, ażebym dziś jeszcze Antyparos 
odwiedził! Towarzysze moi nocują w Pe- 
rachii i jutro tam mię oczekują.#— »Wasze 
wojenne okręty,* przerwał mi tu kapitan tar- 
tany, »polują na nas, lecz w tym porcie sinie
jemy się z nich. Sądzą one , że są panami 
na tem morzu, i chciałyby nas jak psów 
pozatapiać; ale my mamy lepsze oczy,# — 
■Cóż wyto mnie mówicie?# odrzekłem owe
mu człowiekowi; wy polujecie na okręty 
kupieckie; wojenne polują na was; takieto 
zwykłe przeznaczenie. Czyliż bywało inaczej, 
odkąd świat stoi? Cóz was to zastanawia, 
a w ogóle, cóztp do mnie należy?#

Tu towarzystwo powstało z wielkim ha
łasem na niesprawiedliwości okrętów wojen
nych, na okrucieństwa rządów chrześcijań
skich , na niegodziwe czasy, a ten i ów mie
szał groźby do swoich rozpraw, które z przy
krością słuchać mi przychodziło. Wino jeszcze 
więcej zapalało i mniemałem na chwilę, że 
mnie i towarzysza mego na kawałki porąbią, 
lecz w milczeniu wesołego Cefalonijoty znaj. 
dowałem uspokojenie i nadzieję. Pośród 
wrzawy krzyczałem, ile zdołać mogłem: 
■Czegóż chcecie? Zabijcie mię; cóż wam to 
pomoże; jak podłe tchurze odpłyniecie ztąd, 
i nikt wam nic nie zrobi, wiem o tem dobrze; 
ale okręt wojenny, skorobym do ju tra  wie
czora do Perachii nie powrócił, podpłynie 
pod wyspę, uzbrojone łodzie przybędą, i żoł
nierze w wściekłości swojej popalą domy 
waszych poczciwych przyjaciół, którzy teraz 
goszczą was u siebie, a między nimi puszczą 
z dymem i dom naszego zacnego gospodarza. 
Ci dobizy ludzie, co tyle dla was czynią, 
będą cierpieli za to ;  wam wprawdzie nic

się nie stanie. Miałem was za roztropnych 
ludzi, nie chcących nieszczęścia swoich przy
jaciół, i za uczciwych tak dalece, że tym nic 
złego nie zrobicie, którzy z n  ami w zaufaniu 
jedli i p ili,  i których sami zaprosiliście do 
stołu. Czy sądzicie, żem nie wiedział, kto 
się tu znajduje? Co mi to szkodzi, rzekłem, 
w Perachii zamawiając łódź, oni napastują 
okręty, lecz podróżnemu dadzą spokój, który, 
oprócz kilku talarów’ i starego płaszcza, nic 
z sobą nie ma. Mimo tego jednak wziąłem 
list od walecznego Vaffiopula do naszego zac
nego gospodarza; list ten będzie obroną 
moją, pomyślałem, gc yż oddaje mię pod 
opiekę gospodarza. Oto jest; patrzcie! Czy
taj go, zacny gospodarzu 1#

Zmuszony okolicznościami oddałem list, 
który dotąd ukrywałem przy sobie, zawierał 
bowiem, oprócz mojego nazwiska, także imię 
ojczyzny mojej i stan m ó j , a co mię tym 
ludziom nie bardzo zalecało. Lecz wzgląd 
ten ustawał w położeniu, w jakiem się znaj
dowałem, ileże zbóicy wiedzieli już oprócz 
tego o okręcie, na którym przybyłem. Mowa 
moja wrażenie zrobiła. Gospodarz, który lękać 
się zaczął, ujął się za mną, a jeden z aposto
łów, przeczytawszy list głośno i chcąc ucho
dzić za człowieka urzędowego, chwalił Vaf- 
fiopula i długą przemowę skończył okresem: 
■Rapitanie Antonio! ci podróżni są nasi.# 

■My ich wam nie bierzemy,# odrzekł Cefa- 
lonijota, »albożniyto w ciemię bici ?... Nie bój
cie się,# mówił, obracając się do nas.

■Czegóż mamy bać się,« odpowiedziałem. 
■Jesteście rozsądni ludzie, wy i wasz towa
rzysz i wielu jest tu  poczciwych i rozsąd
nych ludzi w waszem gronie, i gniewam się 
tylko, że niektórzy z was tutaj popsuli nam 
noc tak wesołą. Rozkażcie przynieść wina; 
oto są dwa talary! Ten Turek u mnie, kto 
pierwej wstanie, dopokąd wszystkiego nie 
w ypije!« To był sposób do uśmierzenia 
burzy. Pito i śmiano się aż do drugiej go
dziny z rana. Opowiadano sobie mnóstw'o 
żartów i powieści, a potem pokładli się 
wszyscy na dywan:e. Mnie zaś i mojego to
warzysza zaprowadzono do pobocznej izby, 
gdzie łóżko było już przygotowane i dzie 
się przekonałem, że i pomiędzy rozbójnika
mi morskimi spokojnie spać można.

(D o k o ń czen ie  n a i t ą p i . )
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P I E Ś N I  C Z E S K I E

W A C Ł A W A  HANKI.

(Doiłownc tłumaczenie z H a n k o  w y  P i t n e ,  
łV Praze u Jana Pospissila,  1831.)

I.
B R Z E T Y S Ł A W .

W  B rodow skim  klasztorze  
R ozw ija  się kw ia t ,
A n ie  w idz ia ł  równej 
Krasy cały świat.
Z  cesarskiego ro d u  
I tka*  to n ie w in n a ,
O ttona B ia łego  
Córeczka jedyna.
L e d w ie  w  czeskiej z iem ie 
T a  wiadoma r z e c z ,
Książę siodła k o n i a ,
Ciężki chwyta miecz.
• N a  k o n ia ,  dw o rz an y ,
•S z e śc iu  b io rę  sobie 
• J e sz c z e  dziś daleką 
• D r o g ę  z wam i zrobię .
aA lbo  tę  nadobną 
•D z ie w k ę  ja z d o b ę d ę , 
aAIboli żywota 
aM ego  się pozbędę .*
W r z u c i l i  sie w siodłac  ̂ B
G ierm k i p e łn i  s i ł ,
P ę d z ą  za ksią ięc iem  ,
K re w  im tryska z  żył.
A g d y  dnia d ru g ieg o  
Zaświtało rano ,
Szybkim  lo tem  by li  
P r z e d  klasztoru  ścianą.

R o z k a z a ł  im książę 
Czekać p o d e  śc ianą ,
P o k ąd  sam z k lasztoru  
N i e  wyjdzie z kochaną.
W  sieni konia stawi 
Sam za o łta rz  s p ie s z y ,
A Itka m iłośn ie  
Śm ie je  się i  cieszy.
I porywa dz iew ę  
Z św ię tego klasztoru ,
W r z u c a  ją na konia 
I  kwapi się  z dworu.
B ro d ac ze ,  w obaw ie  
S t ra ty  sw ego złota**,
Łańcnchem  zawarli  
D z iedz ińcow e,  wrota.

* W  zdrobieniu  J u d i t a ,  w  czeskiśro S i tka .
** D o s ło w n e  w yrażen ie  się czesk ie .

O n  za ledw o z m ieczem  
S koczy ł p o d  p o d w o je ,
Je d n e in  cięciem  łańcuch 
R o z p a d ł  się  na dw oje .

* I I .
K O S Z Y C Z E K .

Spojrzy j  na koszyczek 
Bujny w kwiat i  l i ś ć ,
Z  kw iatów sobie będziesz  
T y  w ianeczek pleść.
Z  naszejto  zag rody  
N io sę  tob ie  k w ie c ie ;
O d  c i e b i e ,  ach! któraż 
D roższa  m i na św ie c ie ?
S pojrzy j  jeno  na te  
Tak  wspaniałe r ó ż e ;
Kraśnie jszego od n i e j ,
R z e k n ie j ,  co być m o ż e?
N ad  te konw ali je  
Cóż jaskrawiej p ł o n i e ,
I cóż nad lijołki 
W ię k sz e  sieje w o n ie ?
N iez ab u d e k  jakby 
Z  ob łoków  się  s toczy ł ,
M aczek  jakbyś w czerw cu*
S tokro tn ie  go moczył.
N a d  te  p rze c ie ż  róże 
Z  zagrodeczk i m o je j ,
O  w ieie  wspanialsza 
Krasa twarzy twojej.
Choćby  mak stokro tn ie  
Z w iększył krasę sw ą,
P rz e c ie ż  usta tw o je  
S tokroć  s łodsze są.
Ale ja kwiateczkom 
P o ch w ały  u m n ie js z ę ,
B o  ciałeczko tw oje  
B ie lsze  i p iękniejsze .
A gdy  c ieb ie  w idzę  
W r a z  z kwiatami ra z e m ,
O czy tw e na świecie  
N ie b a  są obrazem.
Słyszysz ten  koszyczek 
Sam do c ieb ie  m ó w i :
•M ło d z ie ń c o w i  tw em u 
•  O t w ianeczek uwij.

III.
Ż  Y  W  O  T .

N a ro d y  n ie  gasną
P o k ąd  jeżyk ż y j e ;

* O w a d  d r o b n y ,  zas tęp u jący  n iegdyś miejsce ko- 
azenitli w  P o l s z c z ę , i zn a jdu jący  się na k o rz o n 
kach  kosm yczka  i b iearzeńca .  O  uaturalia tów n a 
z y w a  się croccus P o lo n icu s ,  czem aswnie;  u na t  
zn aczny  handel  p ro w a d z o n o .  P r* 7 p .  r ®d



( 245 )
Mają barw ę  własną ,
Ale jako zmyje 
Obczyzna się wije ;
G dy dlań  czucia gasną 
D u ch  i sława gnije.

(R eszta tych  Pieśni w  przyszł. Nrze.)

G Ł O W A  Ś. J A N A  CH R ZC IC IELA .
i l lS T O R Y J A  KRYMINALNA.

Na gościńcu z Barcelony hu Walencyi na
trafiamy na wąwóz, morzem i pasmem gór 
opasany, znany pod nazwą wąwozu Balaguer- 
skiego, a gdzie nad drogą ciągle prawie shały 
chropowate sterczą. W miejscu, gdzie ten 
wąwóz w bok się skręca, są te ogromne u r 
wiska i skał parowy bardzo dobrćini kryjów
kami dla zbrodniarzy. Miejsce to osławione 
jest mnóstwem zabójstw, a sześć Llizko siebie 
stojących krzyżów zapowiada podróżnikowi, 
ze tu  w ziemi niepoświęcanej spoczywają 
chrześcijanie, których śmierć zaskoczyła, nim 
świętćmi sakramentami opatrzeni być mogli. 
Wszystkim zabójstwom tym towarzyszyły je 
dnakie, szczególne charakterem okoliczności. 
Pićrwszą ofiarą, padła w tym nieszczęśnym 
wąwozie, był bogaty kupiec, jadąćy w maju 
r. 1828 z Lerydy do Tortozy. Interesa zmusiły 
go zboczyć z prostego gościńca; sam jeden 
jechał na m u le ; a nazajutrz mnich pewien 
znalazł go krwią zbroczonego w rowie go
ścińca. Ugodzony był kulą w czoło; prawie 
pomiędzy oczami; zabójca zabrał pieniądze 
i brylanty, a reszty rzeczy nie tknął się wcale. 
M uł pasł się spokojnie o kilka kroków ztam- 
tad i tłumoczka mu takie nie wzięto. Z za
dziwieniem postrzeżono w ręku zamordowa
nego wyciesany po prostu krzyż z drzewa; 
sędziowie udawali się na miejsce, lecz nie 
mogli nic takiego odkryć, przezcoby się była 
zbrodnia wyjawiła. Pięć podobnych zabójstw 
popełniono na teraze miejscu koleją; wszy
stkie ofiary, podobnie jak pierwsza, ugodzone 
były jednym tylko wystrzałem w czoło, lecz 
takim, który życie koniecznie odebrać im 
musiał, i zawsze znajdowano przy zabitych 
krzyz drewniany. Wszystkie te zbrodnie 
wkrótce po sobie następowały. Dniem przed 
Ś. Hilarym tegoż roku (d. 23. paźdz. r% '1828) 
zabito na tymże gościńcu don Sebastyjana 
Aravedrę, który z Barcelony, gdzie wełnę 
zSegowii sprzedawał, jechał do Murcyi dla

odwiedzenia swoich sadów oliwnych. W r. 
3829 zabity został w tymże wąwozie don 
Andrzej Escoriasa, który, dostawiwszy pakę 
strzelb do Tarragony, w interesach do Tor- 
tozy jechał. D. 24.'lutego r. 3830 zamordo
wano Zoannofera, handlującego rozmaitemi 
towarami, który, przeszedłszy Nawarrę i 
część Katalonii, zamierzał dc Tortozy, chcąc 
popłynąć dalej Ebrein na statku. Ośra dni 
przed Wszystk. Świętymi tego samego roku 
zabito Antonia Paquito Dyrbe, Strzelca i prze
mytnika, który jeszcze tego samego dnia 
z rana pomagał przekradać tytoń francuzki 
w okolicę Balagueru, a nawet, jak uważano, 
nie bronił się, bo znaleziono przy nim na
bitą strzelbę. Wreszcie rząd nieszczęśliwych 
podróżnych, poległych na tern okropnem 
miejscu, zamknął dnia 14go stycznia r. 1831 
Nervas-y-Alaves, co po sok z lukrecyi jechał 
do Tortozy. Skały te zostały od owego 
czasu osławione i lękali się ich nie tylko 
podróżni, ale nawet mieszkańcy z okolicy. 
Pasterze powiadali, ze gdy w tamtą stronę 
pędzili kozy, znajdowali zwiędłe kwiaty na 
grobach zabitych podróżnych, położone tam 
niewiadomą ręką; wieczorem zaś widywali 
cień jakiejś dużej postaci, klęczącej kolo krzy
żów, alektóra znikała natychmiast,gdy chcieli 
zbliżyć się ku niej. Powiadali naw et, ze 
słyszeli żałosne jęki, wychodzące z podnóża 
góry. Strach jakiś przenikał w tych miej
scach, a ten musiał być bardzo śmiały, co 
się poważał iść tamtędy po zachodzie słońca. 
Nic wszakże nie wyśledzono takiego, eoby 
sprawiedliwość mogło było na ślad popeł
nionych zbrodni poprowadzić. Wieści poda
wały w podejrzenie niejakiego Wacława Uri- 
arte, który, co do urodzenia, był cudzoziem
cem w Katalonii. O dawniejszem życiu jego 
nic nie wiedziano ; doinyśliwano się tylko, ze 
przed rewolucyją z r. 1822 był Alcaidą, czyli 
dozorcą w któremś więzieniu inkwizycyj- 
nem. Służył z resztą w wojsku wiary i od 
lat kilku osiadł był w okolicy Tortozy. Nie 
wiedziano z czego żyje, a robił jednak zna
czne wydatki. Mimo pobożności, którą się 
przechwalał, miano go jednak za złego i 
mściwego człowieka, i opowiadano o nim 
różne sprawki, po których wnioskując, można 
go było uważać za zdolnego do największych 
zbrodni. Dnia pewnego pytano się go, dla
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czego , będąc zręcznym strzelcem , nie jest 
miłośnikiem polowania. »Dla tego,« odpo
wiedział, »że, cbcąc wytropić zająca, trzeba 
biegać za nim, a zabiwszy go, znowu biegać 
po niego, ażeby go przynieść. Lepiej daleko 
czatować na człowieka ; ten sam nadejdzie, 
a z zabitym nie ma juz innych trudów , 
jak tylko poszukać trochę po jego kieszeni.«

Inną ra z ą , o rzecz prawie żadnój wagi, 
pokłócił się z Antonim Pasquita Dyrbą. To
warzysząc subie na polowaniu do alfacjuów* 
weszli, by się czem pożywić, do chaty rybac
kiej. Dano im tam do jedzenia tylko sałatę, 
a iż ta była wodą, octem l oliwą podprawna, 
więc Antonio, częstując swojego towarzysza, 
używał bardzo niezgrabnie nieforemnej łyżki, 
położonej dla nich na stole. Wacław utrzy
mywał, że towarzysz jego trzymał łyżkę na 
odwrót, i że chciał jeść polewkę sałaty nie 
wydrążoną, lecz wydętą częścią łyżki; Antonio 
zaś twierdził, że uży wał tak łyżki, jak należało. 
Z tego wszczęła się mocna kłótnia, a w tym 
inny człowiek, nic nie wiedzący o przyczynie 
tej waśni, i któremu tę sarnę łyżkę później 
podano, osądził, ze to nie była łyżka, tylko 
łopatka, z żadnej strony nie wydrążona. Jak
kolwiek z resztą powód do tego sporu był 
nic nie znaczący, Uriarte nie zapomniał 
jednak o nim i we trzy dni potem znaleziono 
Antoniego, zabitego w wąwozie Balaguera.

Podczas postu r. J832 były licznie od
wiedzane widowiska trupy aktorów w T a r -  
ragonie, przedstawiających sławną trajedyją 
z pisma świętego, ŚcięcieySgo Jana Chrzci
ciela. Trupa ta, obiecując sobie w Tortozie te 
same, co gdzie indziej, zyski, udała się tamże 
w drogę. Rzeczy teatralne naładowane były 
na 2ck mułach; Fernando Garcia zaś, grywa
jący rolę Ś. Jana, nie cbcąc mułom powierzyć 
kosztownćj głowy, przedstawiającej przy 
ścięciu tego Świętego główną rolę i opatrzo
nej ruchomemi oczyma z emalii, wiózł ją na 
swoję głowie, by nie została uszkodzona.**
* A lfa ą u e s  (do s ło w n ie  ł a w y )  sąto k ę p y , u fo rm o w a n e  

m u ln n a  na rze'ce E b r o .  B y w a ją  one schron ien iem  m n ó 
s tw a p taków  w o d n y c h ,  szczególnie kaczek i f lamingów.

** M ę czeńs tw o  Ś w ię ty ch  często na scenie w  takich w id o 
w iskach  przedstaw ia ją .  By w yobraz ić  ści cie, w yb ie ra ją  
aktora  małego w z ro s tu ;  na g łow ę k ładą  mu czapeczkę ,  
d o  której za p om ocą  s p rę ż y n y  p r z y m o c o w a n a  je s t  
g łow a z tek tu ry  lub w o sku .  U m yśln ie  na to robione 
suknie  aktora  dochodzą aż  do c z o ł a ,  t a k ,  że fałszywa 
g łow a z u p e łn ie  naluraloą się w y d a j e ,  a p rz e to  na w i
d o w n i  w  oczach  p u b  iczności odcięta  b y ć  m oże .

Było juz późno, a poniew aż g e s ła mgła w ychodz iła  
z morza, spuszczając się na pew ny krok swojego 
konia, zakrył so b iep ła szczem  tw arz  i oczy. J e c h a ł  
sain i opodal od swoich towarzyszy, i gdy skręcał 
się około skały, pad ł wystrzał, a koń skoczy* dęba. 
Garcia spadł z konia i chc ia ł  w łaśnie w ydobyć sie 
z p ła szcza ,  w który się był zaplątał,  gdy  u jrza ł '  
jak cz łow iek  z karab ink iem  w ręku zb liża ł sie ku 
n ie m u ;  podn iós ł  się w ięc szybko i doby ł sztyletu. 
U riarte ,  gdyż onto b y ł  ten  człowiek,  nie mało by ł 
zdz iw iony, ze po raz  p ie rw szy  schyb ił  i chc ia ł juz 
uciekać ;  lecz , pos trzeg łszy  dw ie  g łow y  jedne na 
d rug ie j ,  ujrzawszy w reszc ie  jak oczy Śgo J a n a 'z a 
błysnęły  o k r o p n ie ,  i jak rów n ież  błyszczały  w le 
p io n e  weń oczy Garcii, m niem ał mieć diabła p rz e d  
sobą, i straszną p rze rażony  b y ł  trw ogą.  Uciekał ,  
a le a lp a r g a ty * wstrzymywały w chaszczach kruk i 
jego. Chcąc się dostać na skałę, uchw yc ił  się w y
rastającego z rozpad liny  krzaku , lecz  krzak ten  
z łam ał się przy  korzen iu ,  i  U riar te  pad ł p rz e d  
same nogi ścigającego g o  Garcii.  B e łk o c ąc ,  za
w o ła ł  z ło cz y ń ca : JSoti m e  ta n g e re  s a ta n a s t  V a d t  
r e tr o !  a le  na krzyk Garcii p rzyby li  jego  to w a
rzysze. Zastali Uriartego. leżącego  na z iem i,  strach 
bow iem  przy tom ność mu odebra ł.  Zaprow adzono  
go  do starszego alkady w B a ltg u e ru ,  g d z ie  został 
p rz t t rząśn iony .  M ia ł  na sob ie  szatę pokutna z w ło 
sienia, a p rzy  sobie różaniec , książkę do m odlen ia  
i w łosy Śgo D om inika.  L e c z  zna lez iono  p rzy  n im 
także sz ty le t ,  cz te ry  k u l e ,  a w pude łeczku  kilka 
nabojów  p ro ch u  ang ie lsk iego . S trze lba  jego  
jeszcze  dymem szczern iona była. Z łapany na 
uczynku U r ia r te  zmuszony b y ł  p rzyznać sie do  
swoich zb ro d n i ,  smak śm iałeś ,« zapytał go  sędzia, 
ukłaść święty znak naszego zLawiciela ko ło  ofiar 
swej złości ? « — »Mniejsza zabić c ia ło ,« od p o w ie
dział,  » lecz zabić duszę jestto okropny występek. 
M o d li łem  się na g robach  zab itych  p -z e z e  innie 
ludz i,  i posypyw ałem je kw iatam i, by o Kilka dni 
p ie rw ej z czysca wybawieni być mogli. S taw ia łem  
krzyże na m o g i ła c h ,  aż eb y ,  jeźli zab ic i  n ie  bv li  
je szcze w s ta n ie  zbawienia, z łe g o  ducha od n ich  
odpędzić .  W id z ia łe m  go  i... p rze b ó g  oto w idzę  
go znowu !« Krzyknął U riar te  na g łos ,  gdy  Garcia 
w szed ł z dw om a g ło w a m i ,  chcąc okazać sędzie
m u, jakim sposobem  życie ocalił,’ »W sze lk i  duch  
chwali Pana B oga U zaw oła ł  raz  je szcze  z b r o d 
niarz i ,  dotknięty  gw ałtownym  kurczem  n e rw o 
w y m , p a d ł ,  jak bez  duszy ,  na ziemie.

P on iew aż  U riarte  o d rzu c .ł  wyrokowanie niższych 
są d ó w ,  w ięc  na wniosek p rokura to ra  skarbu sta
wiony by ł p rzed  sąd a lk a d y  d e l  c r im e n  i ocł tegoż  
skazany został dnia i3 .  czerwca r. 1.832, p o d łu g  
uchw aiy  z roku i5 Ó 7 ,  na karę szubienicy  i hon- 
fiskacyją majątku. W y r o k  ten za tw ie rdz i ła  rada

* A lp a r g a ty ,  trzewiki plecione z sitowia, a noszone p rzez  
wszysUiich m ieszkańców  Katalonii , W a le n c y i  i G ra n a d y .
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Kastylii,  le cz  kro i  z łag o d z i ł  tę  karę na w ięz ien ie  
d ożyw otn ie ,  p rz e z  w zg ląd  na szczerą pobożność 
zbrodnia rza .  Byłoto  ostatnie ułaskaw ienie, p o d 
pisane p rze z  F erdynanda  VII.

—  Z e L w o w a .  —
W N r z e  2 5 .  Rozroait.  z r. b. w spom ina liśm y  z pism 

wieMeńskich o w y jść  roajacćm w W ied n ia  dziele s ław iań-  
akiem A ndrzeja  K aęicha  ; te raz  p rz y ta c z a m y  dis bliższej 
w iadom ości  calltnwily ty lu !  tego tak ważnego dla li tera lnry  
l law iańsk ić j  dz ie ła :  A n d r ie  K aąicha  ra zg o u o r  u g o d n i n a -  
ro d a  s lo u in sk o g a ,  u  k o m u  se  u k a z u je  p o ą e ta k  i su rh a  
k r a ljd  s lo u in s k i ,  k o ji  p u n o  vikov'a o la d a se  sv im  slo u in -  
tk im  d rza w a m  ,  z  ro z lią ilim  p ism a m  od  k ra ljd  3 b a n d  i 
s lo u in sk i u itezoud . V ite z k e  s lauensko  -h o ru a tsk e  n a ro d n e  
p ie s in e ,  s d o g o d n im  r a z tu m a c e n je m , z m n o g e m i b ile zk a -  
m i z  nou in i p ro s tim  in iz tin sk o  te m e lje  u n o re n e m  p ra u o -  
p isa n je m  p ro skerb ljen o  nou o ,  o d je z ik a  za b lu d ih  o sn a żen o  
i  p ro p ra u ijen o  u a n d a n  j e  izd a o  J a k ia  J a r a j  D u n d e r  J 
p ro c u r . k n jig ra n :  S lo u en sk . u  B e ru .  Dzieło t o ,  którego 
b łę d u e  miei .smy w y d a n ie ,  ju ż  od d aw n a  p om iędzy  S ła -  
w ianam i cenione b y ło  pow szechn ie ,  a lud w miastach p o 
m orsk ich  Dalmacyi, p o d łu g  św iadec tw a  A ppendyn iego ,  z r o z 
koszą onegoż deklamacyi s tu c h a t  po miejscach pub l icznych .  
J e s t  już  p rze łożone  na j ę z y k  francuzki i w części  na ła-  
cidshi. W e  L w o w ie  p rz y jm u je  n ań  p r zed p ła tę  księgarnia 
K u b n a  i Millikowskiego.

O s a d y  p o l s k i e  w  C z e c h a c h .  P raw io  ca ły  o b 
wód Klatowski w Królestw ie  Czeskićm licżne osady  poi*
• kie zamieszkują. Szczep ten sławiański, o sadzony  z J a w 
n y c h  czasów ś ród  innego , do dziś dnia jeszcze  niektóre 
zach o w a ł  własności  sw o je  ; tak ńp: oni sami ty lko  między 
Czecham i używ a ją  w  s łow ie  b ^  ł  ^polskiego ł .  T ru d n ią  
się na jbardzie j  tk ac tw em , a m nóstw o  tychże  nosząc ze sobą 
tas iemki,  wstążki , korouki i p łó tno  na sp rzeda ż ,  obchodzi 
z w y k r z y k i im :  K u p te  k a lo n k i!  c a łe  C z ech y .  G łó w n ć m  
ich siedliskiem jes t  miasteczko Lłomazlicc ( T a u s s );  dla tego-  
też  zwią Czesi pod o b n y c l l  k r a m a rz y :  R a lo n k a rz  d o m a z -  
l ic k y .  U b ió r  m ężczyzn  stanowi jjaftauik niebieski i spodnie  
ł o s io w e ;  kobiety zas noszą króciiAjtie spódniczki i cze rw o n e  
p o ń c z o c h y .  O sad y  te polskie  sp ro w ad zo n e  b y ły  do C zech  
w  caasie w o jn y  z -P o lsk ą  p rzez  księcia czeskiego B rze ty -  
s ta w a  I. * i nas tępn ie  p r z f z  Sobies ław a  I I .  T łu m y  b rań -  
c ó w  polskich byjły w te d y  gnane do C z e c h ;  a sam n a j 
d a w n ie js zy  dziejopisarz K o f w a s ,  k tórego śm ierć  oko ło  
r .  1123 p rzypada ,  w yzna je ,  że większą część s w y c h  dzie
jó w  sp isa ł  p o d ług  o pow iadań  pew nego  księdza polskiego,  
k tó rego  B rz e ty s ła w  do  Pragi z s o b ą ,  jako  b r a ń c a ,  p r z y 
w ió d ł .  O b y  nam p o b ra ty m c y  Czesi  o  b rań cach  tyoh  
naszych  w  ich  kraju ży jący ch  obszćrną  udzielili w iado
m ość .  Zegota Pauli.

Z  P r e m y ś l a .  Z eszy t  drugi p isma tutejszego » P rz y .  
jaciel chrześcijańskiej  prawdy® zawie'ra nas tępu jące  a r tyku ły :  
1 ) Ciąg dalszy ro z p ra w y  o drogach, w iodących  do p o z n a 
nia Boga i t* d. 2 )  O  o b chodzen iu  dnia s iódmego ze czcią 
religijną.  3 )  Dokończen ie  m o w y  Sgo C h ry zo s to m a  p rz e 

•  P o m ię d z y  ubiegającymi się o k o ronę  polską po  śmierci 
kró la  M ieczys ław a b y ł  także i książę czeski B rz e ty -  
s la w .  P ozyska ł  w j 'raw dzie  g łosów  najwięcej , jako  po 
b r a ty m ie c ;  lecz u ro d zen ie  jego n ied o s ta te czn e ,  b y ł  
b o w ie m  sy n e m  księcia C Idrzycba i kmiecej córki B o 
ż e n y ,  wielką mu b y ło  p rzeszkodą.  R ozgniew any  B rze ly -  
a ław  ro zpuśc i ł  hufce  sw oje  p o  kraju p o lsk im ;  zajął  
S z lązko ,  P o zn ań  i G n ie z n o ,  a n aw e t  p o d ług  lato-  
p i sc ó w  czeskich K raków  ta k ż e ,  czem u  jednak  dziejo-  
piso wie p o l s c y ,  obsta jący  za s ław ą  n arodu  s w e g o ,  
n ie  wierzą.

c iw  t y m , c g  o t rz y m a ją  w  d om ach  sw oich  siostry  d u 
c h o w n e ,  4)  O  żyw ocie  i czynach  Sgo W incen tego  a Pau lo  
(Ciąg dalszy).  5 )  W iadom ośc i  l i terackie, a między innćrni 
o  dziele:  »Z godność  i różność  m iędzy w schodnim  i za
chodnim  kościołem,® z niemieckiego Józ .  H e rm .  Schm idta ,  
p rzez  ks.  F r .  Siarczyńskiego p rze ło żo n em  i wydanero bez  
mićjsca d ruku  r. 1831. Je s t to  raczćj tylko przerobienie  
dzielą Schmidta,  ubogacone licznćmi uwagami szanow nego  
au tora  naszego, ó)  Rozmaitości.  7)  O  powstaniu ,  u p o sa 
żeniu  i p rzyw ile jach  kap itu ły  p rzem yskie j  ob rz y m .  (Ciąg 
da lszy) .  M iędzy  innemi za>vie'ra tenże zeszyt  nas tępu jącą  
nau k o w o  - muzykalną  w ia d o m o ś ć ,  którą tntaj d o s łow nie  
u m iesz czam y :  »J.  ks. J a n  Ja rm us iew icz ,  pleban w Zaczcr-  
niu,  ot.w . R zeszow sk iego ,  w y d a je :  C h o i a ł  r y t u a l n y  
g r e g o  r y j  a ń s k i ,« w y ło żo n y  j a s n o ,  ł a tw o  i dokładnie  
w e J w ó c h  częśc iach .  Fie'rwsza trudni się historycznehn 
ob jaśnieniem  i daniem sp o s o b ó w  poznania  mnzyki kośc iel
nej s larożytnćj  i nót  ró żn y ch  zadaw nionych .  Druga część 
zawiera  w sobie nó ty  teraźniejsze, jakiemi oddane  są znacz
niejsze b y m n e ,  p sa lm y ,  a n ty fo n y ,  responso ry ja  , z p rz y -  
dauiem  ak om pan iam en tu  o rganów . A u to r  za łoży ł  sobie 
za cel, p rz y w ró c ić  do melodyi p ić rw o ln ć j , p rzez kośc io l  
p o d an e j ,  pokaleczoną dziś ry tualoą m uzyhę ,  dalej ułatwić 
jej w ykonanie  p rzez  objaśnienia  p rż y d a n e .  Chcąc  uczyn ić  
p r zy s łu g ę  dla kośc io łów  p o lsk ich ,  po ło ży ł  ceuę  s łuszną  
bardzo  p r e n u m e r a ty ,  za 10 arkuszy d ru k o w a n y c h ,  a 34  
arkusze  nót  l i lo g ra fo w an y cb ,  tylko 3 złr .  m o n .  k o n w e n .  
p r z e d p ła ty  stanowiąc.®

W  do b rach  Rogalinie h r .  E d w a rd a  R a czyńsk iego ,  
(za łożycie la  publicznćj biblijoteki w  Poznan iu ) ,  p o ło ż o n y c h  
w  l ls ięz tw ie  P o z n a ń s k ie m , zn a jd u je  się k o sc io ł ,  k tórego 
bu d o w a  jes t  ściśle naś ladow aną  z greckiego.  S am  uczo n y  
h r a b ia ,  smak do  pięknej a rchitektury  p rzy w ió z łszy  z p o 
dróży po  G r e c y i ,  zatrudniał  się w ys ta w ien iem  tego k o 
ścioła, i jes t  on wierne'm naś ladow aniem  świątyni w Ni m es ,  
znanej  p o d  nnzwiskićm M a iso n  C a rre . Je s t to  n iezaw odnie  
na jp iękn ie jszy  kościoł w krajach po lskich .

K o ło  miasteczka K o s ty r  ( B e h r e n d t ) ,  w P rn s iech  
zac l iodu ich ,  znajdu je  się duża wies B r z o z a ,  w  której 
teraz ~ie ma ani jednego c h ło p a .  M ieszkańcy  jej, k tó rzy  
w szakże nie są na jm a ję ln ić js i , jes tto  sama s z la c h ta ,  p o 
chodząca  z d a w n y c h  rodzin  polskich.

L i t e r a t u r a  r o s s y j s k a .  Do n o w y c h  książek ros-  
sy jsk ieb  należy n ow e  w yd an ie  »Bajek« klasycznego b a jk o 
pisarza B r y ł o w a ,  ozdobione 93 ścięgającćmi się do t ez tu  
ry c in am i ,  ręki m istr row skić j .  Podobn ież  w  P e te r sb u rg u  
w y s z ły  »L is ly  papie 'żów do carów  rossyjskich  w  lO lym  
wieku.® G re c z  w y d a ł  rom ans w  4ch częśc iach :  »Czarua 
pani,«  a P . K onczyn  zapowiedz ia ł  n ow ą  p ow ieść  h is to ry 
czną :  »Hrabia O b o g ań sk i ,  albo Sm oleńsk w  1812 roku.® 
Księgarz Sm ird in  w y d a je  Z b ió r  K lasyków  rossy jsk ich :  B a -  
tuszkowc. w 2 c b t o m . ,  K aram zy n a  w 1 8 ,  Żukowskiego w  6 ,  
Dzierzawina w  5 ,  Baratyńskiego w 3 ,  K oz łow a  w 2, B e-  
s tuszew a (p o d  p r zy b ra n em  nazwiskiem Marlińskiego) w 5 c iu  
to m a c h .  Z  zadziwieniem nie widzimy ani Puszkina w  ty m  
zbiorze, ani L itw ina  B u łg a ry n a ,  tego J e a n  P a u la  R ossy i .

G aze ta  H anow erska  pisze z Getyngi pod  dniem 12.  
l i p c a : » L ekarze  tutejsi  Bunsen  i Be rtbs ld  odkry  przez  
liczne dośw iadczenia na z w ie rz ę ta c h ,  że wodnił  £go nie- , 
dokw asu  że laza ,  czyli  2gi n iedokwas żelaza od hygro -  
skopicznej  w o d y  nienw oln iony  (■E e rru m  o zy d a tu r r  h y d r a -  
tu n tj  E is e n o x y d h y d r a t)  je s t  środkiem sku tecznym  p rzec iw  
o truc iu  arszenik .em. P on iew aż  dotąd nie Dyl w iad o m y  
ś rodek  p rzec iw  zgubnem u działaniu a r s z e n ik u , a wodnik  
żelaza z n a tu ry  sw oje j  wcale nie szkodzi organizmowi ludz
kiemu ; p ism o zate'm pom icn io n v ch  lekari y, w y d a n e  w d ru 
karni  D ie tr icha ,  p o d  ty tu łem :  P a s  E is e n o a y d liy d ra t,  zaj
mie pow szechną  uwagi lekarzy  i badaczów  przyrody.®

T aż  G aze ta  p i s z e : : )PrzyjacioIom .astronomii będzie  
zap ew n e  rzeczą n ade t  p rz y je m n ą  dow iedz ieć  s i ę ,  że  l i r
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J. t l e r s c h e ł ,  p od ług  l is tów z p rzy lądka  D obre j  N adz ie i ,  
u p o rząd k o w ał  już sw o je  as t ronom iczne  narzędzia i w y 
staw ił  sw ój  dw udzies to  - s to p o w y  te leskop . Postrzeżenia  
ju ż  z a p e w n e  rozpocząć  m usia ł .  Osta tn i  list jego  da to 
w a n y  jes t  d. 28. m arca  r .  b. W  nim pow tarza  i op isu je  
p o w tó rn ie  sw o ję  w  każdym  względzie  szczęśliwą podróż  
i szczęśliwe sw o icb  narzędzi p rzy b y c ie  , co w  tej p o rze  
r o k u , z p o w o d u  wiatrów  p r z e c iw n y c h ,  p o łączone  j e s t  
z wietę t rudnościam i.  Mieszka na w s i ,  p ięć  mil od K a p -  
ł t a d u ,  nie daleko gó ry  zwane'j T a f e l ,  w  dolinie p ra w d z iw ie  
rajskićj , a duże  ładne  d rzew a,  prześl iczne k rzew y  i kwiaty  
okrążają  wonią pom ieszkanie  j e g o .  O k o  jego  p a t rzy  w  niebo 
czys te ,  bez c b m u r  i ob łoków , w p rz e p y sz n e  niebo z nie
zliczonemu masami gwiazd, które, jak  sam  p e leo  uniesienia 
Sie w yruża  , o wiele p rz e w y ż s z y ło  najśmielsze jego ocze
k iw an ia )  W e d łu g  życzenia  jak  na jdoskonalć j  u r z ą d z o n y ,  i 
tło robienia badań żuduemi nie z rażooy  of ia ram i,  ubogaci 
ssauki ważnem i odkryc iam i.  Co za widok ma H ersche!  
z p rzylądka I W  pięciu nocach  trzy b y ły  zupełn ie  czyste  
ł  w y p o g o d zo n e .

W  liczbie ciekawości, p rzy w iez io n y ch  p rzez  pa .  R u p -  
p e l l ,  z Ahissynii, znajdują  się dw a godne uwagi rękop isy .  
J e d e n  je s t  kopiją biblii i zawie'ra n ow e  dzieło  S a lo m o n a ,  
dw ie  now e  księgi E s d r a s z a ,  i znaczny  dodatek do księgi 
E s t h c r y ,  co w szystko  zu p e łn ie  n ieznane jes t  w  E u r o p i e .  
Z n a jd u je  się też tam księga E n o c h a  i pięćdziesiąt  n o w y c h  
p sa lm ó w ,  o k tó ry c h  istnieaiu u c z o n y m  b y ło  j u ż  w iadom o. 
Drugi rękopis  jest rodza jem  K o d e i tu ,  k tó ry  A b is s y ń c z y c y  
odnoszą  do Z b o ru  Nicejskiego (3 2 5  r o k u ) ,  bo w iem  oko ło  
tego czasu o g łoszonym  zosta ł  p rzez jednego  z ich hrólów. 
T e n  p ra w o z b ió r  dzieli się na dwie księgi; p ierw sza  tyczć  
się p raw a  kanonicznego i traktuje  o s tosunkach kościoła 
z w ładzą  d o c z e s n ą ;  d r u g a  j e s t  cyw i ln y m  kodezem . Pan  
R u p p e l ł  zebra ł  nadto p e w n ą  liczbę h y m n ó w ,  k tóre  lc'm na 
u w a g ę  zas ługują ,  ż.e są r y m o w a n e ,  co jes t  jed y n ą  oznakę 
p o e z y i ,  jaka dotąd  odkry to  w lite ra turze  obissyńshiej.

F r a  F i a t ' o  i  o.  Każdy p r a w ie  m a  o p e rę  tego na-  
\  zwiska,  ale m a ło  jes t  takich, co  m a ją  h isto ry ją  jej  bobalćro ,  

F r a  Oiavolo b y ł  rozbójnikiem włoskim i w łaśc iwie  n a z y w a ł  
się M ic ha ł  Pezza .  G d y  j e n e ra ł  f rancuzki C b a m p io n n e t  
ro b i ł  w y p r a w ę  do N eapolu  (w  początku  r. 1799) F ra  Dia- 
volo  w s ła w i ł  się b y ł  ju ż  m ordam i w I tri . O d tą d  n iepokoił  
a n n i ją  francuzką- z ty łu ,  p o d b u rz y ł  obie  Kalabi  yje  p rzec iw  
F ra n c u z o m ,  i wiele czyn i ł  im z łego .  U rodził  s ię  w  I t r i ,  
w  T e t r a  di Lavoro ,  i w m łodości  sw o je j  pas ł  kozy. W s tą 
p i ł  polc'm do klasztoru i p rz y ją ł  nazw ę f r a  A n g o la  (b ra ta  
A n iu ia ) ,  ale w k ró tc e  w y p ę d z o n o  go dla złego s p r a w o w a 
nia się. O d tą d  udał  się w  góry i zos tał  śm ia łym  z ło c z y ń c ą ,  
ż y jący m  li z rozb o jó w  i odznacza jącym  dzień każdy n o 
w y m  m o rd em . S tanął  na cze le  kup y  p rzem y tn ik ó w  i po  
Cnlyin kraju s trach  i zniszczenia rozszerzał .  R ró l  F e r d y 
nand  shn/.ał go na śm ierć  i na g łow ę jego  cenę  n a ł o ż y ł ,  
a le kró low a Karolina u jęła  s ię  za nim. Dosta ł  p r z e b a c z e 
nie i dano  m u  d o w ó d z tw o  nad wszysłkićini zbiegłćmi ł o 
t ram i,  z rozkazem  napadania na w o jsko  f rancuzkic z ty łu ,  
od Fonói aż do t iar ig l iano.  Osiadł  całkiem w Itri,  k tó re-  
to miasto s ta ło  się w kró tce  siedzibą n a jw iększych  z ło c z y ń 
ców . R a b o w a ł  i zabijał  sam otnie  jad ących  żo łnierzy  i p o 
d ró ż n y c h  ; osta tn ich  zw ab ia ł  do Itri i tam osyp ia t  snem 
w ie c z n y m .  W te d y  j e n e ra ł  francuzki O liw ier  dow odzi ł  
W G a c la ,  ten posia ł  legion P o laków  do  Itri  i c i ,  w y 
p ędz iw szy  z ta in tęd  F ra  D iavo la ,  zagnali go w l a s y ,  lecz 
n ie  d ługo t r w a ło ,  a F ra  l)iavo!o zn o w u  do Itri  pow róc i ł ,  
o s z ad co w a l  się w d om ach  i bronił  się dzielnie p rzec iw  
F ra n c u z o m  i Polakom . P o  wielkim krwi roz lew ie  w y p ę 
dzono  go zlamtad pow tó rn ie  i zagnano aż za granicę. Kilka
kro tn ie  s taw ał  F ra  Diayolo na czele 2000 p o w s ta ń c ó w ;  
F ra n c u z i  większa si łę wystawili  p rzec iw  n iem u i odparl i  go

aż do  K a la b r y i , którą o b r a ł  za w id o w n ią  sw o ich  o k ru 
c ieństw . R ró lo w a  Karolina p r z e sy ła ła  tnu znaczne d a ry  ;
Angtlja m ianow ała  go m ajo rem  w zw ojem  w o jsk o ,  ało 
życic  F ra  Diayoła za nadto wielu w ys tę pkam i  skalane b y ł o ;  
jako m o rd e rcę  i p rzem ytn ika  skazano go zaocznie  na śm ie rć .  
P o jm a n y  został r . 1 8 0 6 ;  s ta ło  się to za p o m o c ą  ap tćk a r -  
czyka z Salerno .  P rzyw iez iono  go do N eapo lu  i o są d zo n o ,  
ażeby  wisiał na szubienicy .  Dowiedziel i  się o te u. Anglicy, 
k rążący  p rzed  zatoka N eapo lu  i żądali  p rzez  p a r lam en ta rz a ,  
ażeby  go w y d a n o ,  jak o  aogielskiego o f ic ć ra , ale F ra n c u z i  
n ie  uważa li  na to i powiesili  F r a  D iavo la ,  ja k o  p o d 
palacza i zabójcę.

G d y  N apo leou  o b ją ł  d o w ó d z tw o  nad armiją  w ło s k ą ,  
u w a ż a ł ,  iż w e  wszystkie'm niedosta tek cierp ia ła .  W o js k o  
to nie b y ło  ju ż  od daw na  no w o  m u n d u ro w a n e  i, p raw ie  
rzćc  m o ż n a ,  chodz i ło  w  łach m an ach .  T eg o  samego dnia 
gdy p r z y b y ł  N a p o le o n ,  stawił  się p rzed  nim g ren ad y je r  
i skarży ł  się na stan lichy swojego ub ioru .  J e n e ra ł ,  w ie 
dzący  d o b rz e ,  że  m a g a z y n y ,  rów nie  jak  kasa w o j s k o w a ,  
p ró ż n e  b y ły ,  miał  w łaśn ie  in tenden ta  p rzy  sobie . »Sharga 
lego cz łowieka jes t  zope in ie  s łu szna ,« rzecze  do  in tenden ta ,  
s r o z k a i  w ć p a c  uczyn ić  jej  n a tychm ias t  zadosyć .*  Co p o -  
w ied z iw szy  d o d a ł :  »To ml Jest tylko p rzy k ro ,  że  gdy len 
w a lec z D y  żo ln ić rz ,  k tó ry ,  lubo  m łody  jeszcze, je s t  jednak 
s ta rym  żo łn ićrzem . będzie  miał n o w y  m u ndnr ,  więc go za 
rek ru ta  u w aża ć  będą .z  — ;.Nie jen era le ,  nie  c b c ę  mieć no 
w ego  m u n d u ru ,« oapowiedr.ia l g renadyje r .

O d  r.  1789 —  1830 by ło  we F ra n c y i  dziesięć rz ą 
dów  p o  kolei :  Ludw ik  X V I . ,  kon w en t  n a rodow y ,  d y re k -  
t o r y j a t ,  konsu la t  z trzem a konzulami, do ży w o tn i  konzulat,  
c e s a r s tw o ,  p ić rw sza  l e s t a n r a c y j s , sto dni, druga re s ta u ia -  
cy ja  , L ud w ik  F i l i p ,  król F ra n c u z ó w .

Biblijoteka w  Algićrze sk łada się  dotąd  ty lko  z d z i e 
w i ę c i u  to m ó w ,  a jej  biblijotekarz  bierze  p ła c y  5 ,000 f r .

Dzienniki f rancu jk ie -donoszą  o nostępnjącem zdarze
niu, k t ó r e ,  jeżeli  je s t  p raw dziw e ,  wiele ju ż  o p o w ia d a n y c h  
p rz y p a d k ó w  podobnego  rodzaju  uczyni p raw d o  podobnem i.  
Niejaki pan  W i l l i a m s ,  p r z y b y ły  p rzed  sześcią m ies ięcy  
i  Jamaiki do  Anglii ,  p i ł  p rzed  sa m y m  p raw ie  w y jazdem  
sw oim  ze  s t r u m y k a ,  nu którego dnie widział m n ó s tw o  ga
dzin, m ających  może s to p ę  długośc i.  P rz y b y w s z y  do A n 
glii u czu ł  w sob ie  d*ziwoę*nudnosci ;  ból żołądka i p e w n y  
ru c h  w e  w n ę t r z n o śc ia c h , ,  czego w y t łu m a c z y ć  sobie nie 
u m ia ł ,  aż  d o p i ć r o ,  gdy s o b i t  j i r z y p o m n ia ł  ów  s lru tnyk  
w J a m a i c e ,  z k tórego p i ł .*  U d a ł  się w ięc  zaraz do lekarza, 
im ieniem M n t t ,  k tó rem u  zdarzenie s w o j ^  o p o w ie d z i a ł , a 
ten u ż y w a ł  r ó ż n y c h  s p o so b ó w  lecz cho rem u  me sp raw ia ło  
to  żadnej ulgi w  bo lach .  P rzec iw nie  cierpienia p o w ię k 
szały się j e s z c z e ,  W ill iam s tw ie rd z i ł ,  że wyraTnie "czuje 
gadzinę, zap ad ł  w  melancholiją i uw aża ł  się za zgubionego. 
P a n  M o t t  p o d e jm o w ał  się w y d o b y ć  gadzinę za p om ocą  
o p e r a c y i ,  lecz c h o ry  nie chciał  się skłonić d o  tego.  N a 
reszc ie  lekarz zaczął  innego p ró b o w a ć  s p o s o b u ,  i kazał 
a lab em n  pościć kilka dni.  Bole  zaczęły  się pom nażać  i 
c ł iory sądził , ż eu m rz e 'ć  musi. W t e d y  go na łóżko na w znak  
p o ło ż o n o ,  kazano m u  usta o tw o rz y ć  i postaw iono  p rzed  
nićmi misę z c iep łćm  mlekiem. R a p te m  c b o ry  zsiniał na 
tw arzy  i sądzono, że się udusi, gdy w  tćra gadzina w y s ta 
wiła g łowę z us t  jego i zaczęła chciwie  do mle'ka robić  
języczk iem . P o w o l i  o d su w a n o  misę, w ięc  i gadzina coraz 
się wiece'j w y s n w a ła ,  nareszcie  j e a e n  z o b ecn y ch  s c h w y 
cił ją ,  całkiem w yciągną ł  i zabił . G adz ina  miała sześć s tó p  
d ługości.  Pan  M ott  z a ch o w a ł  ją  w  sp i ry tu s ie ;  Will iams 
zaś zupełn ie  w yzd ro w ia ł .

W y r o k  c e s a r z a  c h i ń s k i e g o :  »l!c możności
n ie  b ę d ę  cierpiał  żadnych  próżn iaków  w pańs tw ie  m o je m ;  
a lbow iem  za każdego próżnu jącego  cz łowieka inny  głód i 
z imno znosić mnsi.«

R E D A K T O R ,  M IK O Ł A J M IC H A L E W IC Z .  DRUKIEM  P IO T R A  P IŁ L E R A .


